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U  k a n a ł y .

(Telefojiem .)

Lwów, MO października. 
K om isya w o d n a  odbyła wczoraj posiedzenie 

bez udziału posłów ruskich, w obecności rep re 
zen tan ta  rządu radcy nam iestnictw a Ustyanow - 
ekiego. Przyjęto referat pos. Kędziora o przed
łożeniu W ydziału krajow ego z r. 1908 i 1909 
w spraw ie budowy dróg wodnych w k ra ju  wraz 
z rezolucjam i: - ■

S e j m  o b s t a j e  p r z y  w y k o n a n i u  u s t a 
w y  z 11 c z e r w c a  r. 1901 (dz. ust. państw , 
n r. 66) w c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i ,  a  przede- 
w szystidem  p r z y  w y k o n a n i u  k a n a ł ó w  
g a l i c y j s k i c h  i wzywa rząd , aby bezzwło
cznie przystąpił do budowy kanału spławnego 
O dra-W isła na przestrzeni galicyjskiej Zator- 
Sam borek i aby zarząUził jak  najrychlejsze opra
cowanie szczegółowego projektu kanału  W isła- 
D niestr, z odgałęzieniem do Lwowa.

Sejm poleca W ydziałowi krajowemu, aby przy 
ustalan iu  trasy  kanałowej postarał się o d o 
p r o w a d z e n i e  k a n a ł u  g a l i c y j s k i e g o  
d o  g r a n i c y  ś l ą s k i e j  w D z i e d z i c a c h  
i d o  H a l i c z a ,  tudzież o zastosowanie wy
miarów kanału  galicyjskiego do statków  o po
jemności 600 to n , oraz o skanalizowanio Dnie
stru  od Rozwadowa do H alicza, :

« U St S e j  m  'c i i .
(Telefonem .)

Lwów, 30 października.
Na Wv.zorajsze.rn posiedzeniu Sejmu obrado

w ano w dalszym ciąga nad sprawozdaniem ko
m is ji reformy wyborczej. "

Pos. M i l e w s k i  rozw ażał stosunek posłów 
do opinii publicznej i przyszedł do wniosku, że 
polityk nie powinien liczyć się z tą  opinią. D a
lej podniósł mówca potrzebę załatw ienia budże
tu  w przeciw ieństw ie do reformy wyborczej, 
k tó ra  nie je s t terminowa. W  spraw ie projektów  
reform y wyborczej w ystąpił przeciw czteroprzy- 
miotnikowemu praw u wyborczemu, a co do pro
jektów  ruskich zrobił zastrzeżenie, że nie mo
żna odmówić Polakom praw a ubiegania się o 
zaufanie ruskich wyborców, oraz że za podsta
wę do konstrukcyi ustaw y nie może służyć wy
łącznie liczba ludności, a ważnym ‘ też je s t i 
wzgląd na polską ludność we wschodniej G ali
c ji , k tórej nie możemy pozwolić przepaść. No
w a ustaw a w yborcza powinna zaspokoić życze
nia, tak , aby kraj mógł zapomnieć o tej kwe- 
Btyi na  jak iś  czas i zająć się czem innem. J e 
żeli A nglia ma 7-letni okres wyborczy, dlacze
góż my mamy mieć krótszy? Mówca je s t za 
tem, aby okres wyborczy trw ał la t 9, bo przez 
to  oszczędzi się krajow i niepotrzebnego zm ar
now ania sił na wybory. Reforma ustaw y wy
borczej je s t potrzebną w duchu dem okratycz
nym, mówca jednak zw raca uwagę, że demo
k ra tyczna forma rządu łączy z sobą i p rak tycz
ne niebezpieczeństwa. D latego też im szersze 
koła powołuje się do pełnienia służby publicz
nej, tem większy je s t obowiązek podniesienia 
ich oświatowego i kulturalnego poziomu. Mów
ca w yraża nadzieję, że przyjdzie do skutku ta  
bardzo pożądana reform a kompromisowa, oraz 
że umożliwi przyjście do nowego Sejmu ludzi, 
którzy będą mieli więcej energii i skutecznie 
będą mogli stać na straży potrzeb i ideałów 
kraju .

Pos. S o b o l e w s k i  zaznaczył, że centrum 
zgodziło się na p ro jek t prawicy, gdyż zatrzy
m uje on system kuryalny i przez to umożliwia 
utworzenie obok dotychczasowych 3 kuryj, je
szcze jednej knryi zawodowej. W  szczególności 
centrum  przeciwne je s t knryi powszechnej, bo 
nie chce, aby w ten sposób przyszli do Sejmu 
reprezentanci, którzy w łaściw ie nikogo i nicze
go nie reprezentują.

Pos. S t a r z y ń s k i  zaznaczył, że praw ica bę
dzie głosowała za wnioskiem komisyi tem ła 
twiej, iż ostrze jego nie je s t przeciw niej zwró
cone. P raw ica sprzeciw ia się równości, bo uwa
ża ją  za wręcz szkodliwą. Jeżeli reform a dojść 
może do skutku ty lko w drodze komprosisu. to 
byłoby lepiej zam iast organizow ania wieców 
i rozagitow ania społeczeństwa, wspólnie praco
wać na organiczną reform ą wyborczą. Zdaniem 
ftowcy o b stru k c ja  rozpoczęta ze strony polskiej 
W kom isjach, była faktem  bardzo smutnym. Na 
Szczęście obstrukeya ta  ustała, ale nadal nie 
wiadomo, co będzie. Mówca w yraża nadzieję, że 
Po przyjęciu obecnego w niosku komisyi, lewica 
Pie będzie stawriała  przeszkód dalszych we 
funkcjonow aniu tego Sejmu.

D r G ł ą b i ó s k i :  Lew ica obstrukcyi robić 
Pie będzie.
. P. S t a r z y ń s k i :  Z przyjem nością przyjm u
ję to oświadczenie do wiadomości i chcę wi
dzieć w tych słowach stw ierdzenie, że w yszliś
my już z tego tragicznego położenia, w jakiem  
®ię znajdowaliśmy. W reszcie zaprzeczył mówca, 
lakoby pewne w arunki konserw atystów , uzale
żniające dalsze zmiany ordym  cyi, można było 
Nazywać petryfikacją.

Po zam knięciu d y skusji mówca gen. p. R i- 
J o w s k i  oświadczył, iż odniósł z mowy p. Mł
aw sk iego  wrażenie, że praw ica cofa się ze s ta 
nowiska zajętego już w ostatnich fazach roko
wań, poseł ten  bowiem w ysunął znowu inne 
®Prawy przed reformą, jakby  zapomniał lub nie 

zrozumieć, że przedewszystkiem  tę  kłodę 
* drogi trzeba  usunąć. Lew ica robiła wszystkop 
®ataż8jąc się naw et na  zarzuty  z zew nątrz, aby 
^P row adzić  do kompromisu. Rokowania trw ały  
.^godnie i miesiące a teraz praw ica nie chce 
^yskaw iczn ie  rzeczy załatw iać. Lew ica ebee

Pdtetu i uznaje jego ważność, ale reformę
Psi postawić na pierwszem miejscu Mówca

apeluje do praw ej strony Izby, ̂  aby pozostała 
na drodze skłonnej do ustępstw , bo cofanie się 
jej teraz sprowadzić może katastrofę. (Oklaski).

Gen. mówca L e w i c k i  imieniem klubu ru
skiego złożył dek larac ję , w której zastrzegając 
się, że stoi na zasadzie_4-przymiotuikowego p ra 
wa głosowania i że zmianę obecną dokonyw a
ną z konieczności kompromisowo, uważać musi 
za fazę przejściową, przedstaw ił znane postula
ty  ruskie.

Po sprostow aniu faktycznem  p. Milewskiego, 
obrady przerw ano; nast. posiedzenie we c z w a r 
t e k  o g. 11 przed poł.

S c  i m s j e  I
Lwów. Przez poniedziałek ani w torek nie bę

dą obradować ani komisye, ani kluby. W e śro
dę rano o godz. .10 odbędzie się posiedzenie 
klubu lewicy i ludowców w  spraw ie reformy 
w yborczej, a  o godz. 5 po południu posiedzenie 
prezesów klubów polskich i ruskich.

ffesłępae posiedzenie.
Lwów. Na porządku dziennym czwartkowego 

posiedzenia Sejmu stoi przemówienie referenta 
komisyi reformy wyborczej G łąbińskiego o wnio
sku L ea i tow. i wnioski komisyi budżetowej 
o wnioskach nagłych pos. Schatzla, Starucha, 
Bednarskiego, Stojałowskiego i W innicznka o za
pomogi dla pogorzelców; dalej są  spraw y spadłe 
z porządku dziennego poprzednich posiedzeń; 
dodano tylko wnioski komisyi bankowej o gal. 
Kasie Oszczędności i o podwyższeniu gw aran- 
cyi k ra ju  dla w kładek oszczędnościowych tej 
K asy i wniosek przyłączenia Podgórza do K ra
kowa. 3

D&mfmsfrscFa za relsrnaą w yb srcią ,
Lwów. W czoraj po południu odbyła się tu 

w ielka d e m o n s t r a c y a  n a  r z e c z  r e f o r 
m y  w y b o r c z e j ,  zainieyowana przez socyaii- 
stów. Zjechało sporo delegatów z całego kraju. 
D eputacya, prowadzona przez socjalistycznych 
parlam entarnych posłów polskich i ruskich, u- 
dała się do m arszałka. Tu przemówił pos. H n - 
d e c i pos. W  i t  y k. Pos. Hudec zaznaczył, że 
stanow isko klasy pracującej co do czteróprzy- 
miotuikowego praw a głosowania je s t niezmie
nione. Socyaliści uzna;ą jednak, że w obecnych 
w arunkach trzeba wejść na drogę kompromisu,
0  ile jednak zachodzi ta  konieczność, to refor
ma wyborcza nie może być tak  załatw ioną, aby 
ludności odebrano nadzieję lepszych warunków. 
Przedewszystkiem  nie może być mowy o petry- 
fikacyi, a ilość m andatów w kuryi powszechnej 
robotniczej musi być znaczna. Dalej zaznaczył 
pos. Hudec, że ten  Sejm je s t szczególnym dla 
robotników, bo przecież w szystkie zab o ry  p a 
trzą  na  ten Sejm, k tóry  ma być ostoją dla na
rodu. Ludność lobotnicza chce widzieć ten Sejm 
wielkim i sławnym.

M a r s z a ł e k  odpowiedział, że obecnie spra
wa jest trudną, o veto kuryalnym  jednak  nio 
ma mowy. Chodzi tylko o ustalenie pewnej kw a
lifikowanej większości co do ewentualnej zmia
ny nowej ordynacyi wyborczej. M arszalek za 
znaczył wkońcu, że w Sejmie nie ma chyba n i
kogo, ktoby nie życzył sobie, aby do Sejmu we
szli posłowie robotniczy.

N astępnie udała się deputacya do prezesów 
klubów: L e a ,  S t a p i ń s k i e g o  i L e w i c k i e 
go o, którzy czekali w  knloarach Sejmu.

Tu przemówili znowu I l u d e c  i W i t y k .
Pos. L e o  w odpowiedzi stw ierdził dwa do

datnie momenty: że spraw ą reformy wyborczej 
rzeczywiście in teresu ją  się szerokie masy, oraz 
że socyaliści nznali drogę ustępstw . Lew ica 
stoi również na  stanow isku 4-przymiotnikowego 
praw a głosowania.

N astępnie przemawiali pos. S t  a p i ń s k i
1 L e w i c k i ,  poczem deputacya wyszła przed 
gmach sejmowy, gdzie zgromadzone były tłumy 
ludności. Tu pos. Diam and i W ityk  zdali spra
wę z misyi deputacyi. Potem uformował się ol
brzymi pochód, k tóry  udał się pod kolumnę 
M ickiew icza, gdzie przem awiali: M i s i o ł e k  
z Krakowa, pos. L i e b e r m a n  z Przem yśla 
i pos. W i t y  k.

Po tych przemowach pochód rozwiązał się, 
część uczestników  pochodu jednak, przeważnie 
młodzież, uformowała drugi pochód, k tóry  udał 
się pod gmach nam iestnictw a. Tam  zastąpiła  
im drogę p o  1 i c y a ,  k tó ra  u d e r z y ł a  n a  d e 
m o n s t r a n t ó w .  U tarczki z po licyą trw ały  
dłuższy czas, nie miały jednak  poważniejszych 
następstw .

R sda narodowa.
Lwów R ada narodow a odbyła wczoraj posie

dzenie, celem dalszego ukonstytuow ania się. —  
Skarbnikiem  w ybrano posła V iviena; do komi
te tu  wykonawczego weszli: S tadnicki, prof.
G rabski, red. Vogel, pos. Bandrowski, W asung 
i Thulie.

Sprawy wewnętrzne monarchii.
(Telegr. ,N . Reform y*.)

Długotrwale posiedzenie Sejmu.
Berno. (Godz. ł  w nocy). Sejm, k tóry  rozpo

czął obrady przed południem, o b r a d u j e  j e 
s z c z e  i b ę d z i e  k o n t y n u o w a ł  p o s i e 
d z e n i e  d o  d z i ś  p o p o ł u d n i a .

Ca&sł ł Hismoy.
Praga. W  sy tu a c ji ugodowej nie nastąp iła  

w dniu wczorajszym żadna zmiana. Osądzano 
jednak wczoraj położenie spokojniej i przypu
szczają, że dalsze rokow ania, k tóre  odbędą się 
we środę, przybiorą k o r z y s t n y  o b r ó t .  Żą
danie radykałów  czeskich dotyczące spraw y

szkół mniejszości narodowych, postanowiły po
pierać i inne stronnictw a czeskie. Inne jednak 
żądania czeskich radykałów  uw ażają te  stron 
nictw a w obecnej chwili za nieaktualne. Niemcy, 
o ile chodzi o spraw ę szkół mniejszości, nie 
staw ia ją  opora, sprzeciw iają się natom iast ja  
kiemnś „innctim “ między żądaniem załatw ienia 
reformy wyborczej i zmiany regulam inu sejmo
wego a  innemi sprawami. W  najbliższym  więc 
tygodniu okaże się, czy kompromis czesko-nie
miecki je s t wogóle możliwy. ■*

D . ^ s g a c y ę .
Wiedeń. Komisya skarbow a delegacyi austrya- 

ckiej uchwaliła wczoraj budżet wspólnego mi
n isterstw a skarbu, najw yższego trybunału  ra 
chunkowego, zam knięcia rachunkow e za rok 
1907, budżet cłowy i ogólne postanowienia u- 
staw y skarbowej.

Hr. Ehaea w Wiedniu.
Budapeszt. Hr. K l i u e n  w yjechał w nocy do 

W iednia, gdzie dziś odbędzie konfercncyę z bar. 
B i e n e r t h e m ,  a  potem będzie n a  posłuchaniu 
u m o n a r c h y .  ■* *

Budapeszt. W  koiach politycznych oczekują 
z wielkiem naprężeniem  wyniku podróży pre
zydenta m inistrów hr. K huena-H edervarego do 
W iednia. Sądzą, że dalsze rokow anie z rządem 
austryackim  w spraw ie podjęcia w y p ł a t  g o 
t ó w k ą  nie będą m iały powodzenia. W ęgrzy 
żądają, aby do czasu zebrania się plenum dele
gacyi załatwiono spraw ę w ypłat gotówką, t. j. 
do dnia 8 listopada. W obec tego sądzą, że w y 
b u c h  p r z e s i l e n i a  w p r z y s z ł y m  t y g o 
d n i u  jest prawdopodobny. Mimo to podnoszą 
się głosy, że wybuch przesilenia nie pociągnie 
za sobą zmiany gabinetu. * - a

Droi;zaś mięsa, , tl
Budapeszt. H r. K h u e n  przyjął wczoraj de- 

putacyę stolicy z burm istrzem  na czele, k tóra  
w ręczyła memoryał w spraw ie drożyzny mięsa. 
P rezydent m inistrów  odpowiedział, że rząd nie 
je s t w stanie pow strzym ać eksportu  m ięsa; jest 
także w y k l u c z o n e  o t w a r c i e  g r a n i c y  
s e r b s k i e j ,  gdyż ustaw a obowiązuje rząd do 
roku 1915. «.

W y b o r y  d 3 S o j i t i a  s f e o r w a c k ie g o .
Zagrzeb. W edle dotychczasowych rezultatów  

w ybrano do Sejmu chorwackiego 29 zwolenni
ków ko alic ji chorwacko-serbskiej, 7 bezparty j
nych, 13 zwolenników chrzęść, społecznej party i 
prawa, 7 zwolenników Starcewicza, 1 bezpar
tyjnego opozycjonistę, 5 zwolenników party i 
w łościańskiej, 1 radykalnego Serba. Zachodzi 
potrzeba 15 wyborów ścisłych, t

S i l i  i i  i i  w \&  i i i i j .
(Telegr. ag. H avasa.)

Paryż. W  Izbie deputow anych odbywała się 
wczoraj dalsza dyskusya nad interpelacyam i. 
Kilku posłów socjalistycznych  zarzuciło rządo
wi, że w yzyskuje wpływ swój na korzyść towa
rzystw  kolejowych. Protestow ali oni nadto prze
ciw aresztowaniom  i czynili parlam ent i rząd 
odpowiedzialnemi za ostatn ie przesilenie. R ady
kalny socyalista P n e c h  przem awiał za zbliże
niem k ap ita ła  i pracy.

Paryż. W dalszym ciągu posiedzenia pow stała 
ż y w a  w y m i a n a  s ł ó w  między dep. R e i n a- 
c h e m  a kilku deputowanymi, którzy mu za
rzucili, że nie protestu je przeciw niepraw idło
wościom, jak ich  ofiarą padli kolejarze. R einach 
woła: Nieprawidłowości nie zostały udowodnio
ne! Czekam dowodów! O krzyki na ławach so
c ja listycznych: Precz z żydem!

J a u r e s  (czyniąc alnzyę do spraw y D reyfu
sa, którego obrońcą był Keinacb): Myśmy nie 
czekali na  uzupełnienie dowodów, aby go oswo
bodzić. Także kolejarzy wydobędziemy z wię
zienia! Mówca a taku je  następnie silnie rząd. 
albowiem nie uczynił wniosku, aby sprowadzić 
porozumienie; przypomina, że m inistrowie Briand, 
Viviani i M illerand przyrzekli niegdyś robotni
kom departam entów  północnych walczyć z n i
mi o praw o strajku . Zarzuca im, że niepraw i
dłowo przeprow adzili mobilizaeyę robotników  
kolejowych. Zwalcza tw ierdzenie B rianda, że 
istn iał spisek; szef rządu, k tó ry  ag itu je  za o 
gólnym strajkiem , nie posiada moralnej powagi, 
aby stłumić stra jk . Rząd nie je s t jednolity. Dy
m is ja  jego je s t nieodzownie konieczna.

D alej zarzucił Jau res , że m inister V i v i a  n i 
dlatego dymisyonuje, bo jego koledzy w gabi
necie zarzucili mn, iż stoi n a  ż o ł d z i e  k a 
p i t a l i s t ó w  (W  sali o g r o m n e  p o r u s z e 
n i e  i w r z a w a ) .

Prez. B r i a n d  wśród strasznej w rzaw y wzy
w a Jau resa , aby udowodnił swoje oskarżenia.

J a u r e s  blady, s ta jąc  n a  ławie, oświadcza, 
że podnosiły to  pisma kapitalistyczne.

P a ry i. Podczas mowy B rianda panował 
s t r a s z n y  h a ł a s ,  tak  że B riand mógł mówić 
tylko do stenografów  i najbliższych posłów, 
którzy go oklaskiw ali. N atom iast socyaliści wo
łali do B rianda: D yktator! Z drajeal D ym isjo
nować!

Dep. C o l l y  w t a r g n ą ł  n a  t r y b u n ę  
i c h c i a ł  s i ę  r z n e i ć  n a  B r i a n d a .  O d e r 
w a n o  g o  z t r u d e m .  *

B r i a n d  podniósł, ie  całe p o s t ę p o w a n i e  
s o c j a l i s t ó w  j e s t  z w y k ł ą  k o m e d y ą  
i że stanow isko rządu było zupełnie poprawne.

Na tem rozpraw y przerw ano do dziś po po
łudnia. *•

• T e l e g r a m y
z dnia 30  października.

Strafk na kolejach egipskich.
Kairo. S tra jk  na kolejach egipskich r o z 

s z e r z a  s i ę .  K olejarze egipscy zorganizowali 
s tra jk  na  wzór francuski.

W czoraj odbyło się tu w ielkie zgromadzenie, 
na którem  wyrażono sym patyę strajkującym . 
Zgromadzenie to przemieniło się wreszcie w de
m onstrację , tak , że musiało wkroczyć wojsko, 
które rzuciło się z dobytą bronią na demon
strantów . 50 d e m o n s t r a n t ó w  z o s t a ł o  
r a n n y c h .  *

Eew ciucya w Urugwaju.
Londyn. W edle wiadomości z Montewideo, po

łożenie w U r u g w a j u  j e s t  p o w a ż n e .  Oba
w iają  się w y b u c h u  r e w o l n c y i ,  k tó ra  o- 
późnią się ty lko  z powodu braku koni. Na g ra 
nicach zb ierają  się zbrojni rewolucyoniści. 
W i e l e  p o ł ą c z e ń  t e l e g r a f i c z n y c h  p r z e r 
w a n o .  Rząd w ysłał na w szystkie strony woj
sko i przedsięw ziął l i c z n e  a r e s z t o w a n i a .

Saionika. W obec odmowy serbskich B nauczy
cieli, aby przedłożyli władzom tureckim  swoje 
dyplomy, w ł a d z e  z a m k n ę ł y  w s z y s t k i e  
s z k o ł y  s e r b s k i e  w p o  w. S e n i c a .

związek fiawarzyszefi zarobkowych.
(Telefonem.)

Lwów, 30 października.
W czoraj odbyło się drugie posiedzenie Związku 

stowarzyszeń zarobkowych I gospodarczych. Uchwa
lono wniosek kom isji podatkowej, aby przeciwdzia
łać uciskowi podatkowemu.

P. K o s i b a  przedłożył sprawozdanie ze zjazdu 
stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych organizacyj 
słowiańskich w Lublanie. P. B r o d a c k i  przed
staw ił sprawozdanie wydziału. Wyrażono wydziało
wi uznanie, sekretarzowi p. Ulmerowi nadano ty tu ł 
dyrektora i wybrano komisyę rewizyjuą.

Dalej uchwalono starać się za pośrednictwem 
Koła polskiego, aby pocztowe Kasy oszczędności 
lokowały swe kapitały także w insty tucjach k ra 
jowych. Uchwalono poczynić sta ran ia  o pomnożenie 
dotacji w Banku krajowym na popieranie organi
zacyj związkowych. Uchwalono zwrócić się do re- 
prezentacyj kraju  w W iednia, aby przy odnawia
niu prz.twilejn Banku anstro-węgierskiego zastrze
żono władzy autonomicznej, organizacyom rolni
czym, stowarzyszeniom związkowym i Izbom ręko- 
dzielniczom w p ły w  na mianowania organów, od 
ktdrych zależy- udzielanie kredytu w filiach Banku 
austro-węgierskiego; uchwalono żądać pomnożeuia 
filij i ekspozytur Banku austro-węgierskiego w Ga
licy! i wydatnego pomnożenia kwoty, przeznaczonej 
ua udzielanie kredytu w Galicyi.

Uchwalono domagać się, aby Galieya, jako kraj 
rolniczy, była wydatniej obsłużona kredytam i na 
melioracye, zakupno ziemi, inw estycję rolniczą, 
wogóle aby większa i mniejsza własność miała do
stęp do Banka. Uchwalono domagać się tego sa
mego dla przemysłu rękodzielniczego i wytwórcze
go. Postanow ;ono dążyć do podwyższenia kapitału 
akcyjnego Banku akcyjnego we Lwowie do 10 mi
lionów koron i poczynić starania, aby akcye tego 
banku notowane były na giełdzie.

7j  powoda pogłosek, że urząd popierania prze
mysłu w m inisterstwie ma być zniesiony z powo
du ustąpienia referenta dla spraw galicyjskich, u- 
ehwalono udać się do Kola polskiego}'- aby nie do
zwoliło na połączenie oddziałp-^galicyjskiego z in 
nym i aby posada ta  obsadźoną była przez refe- 
reuta-Polaka, znającego stosunki galicyjskie. Dalej 
polecono wydziałowi Związku do stanowczego za
łatw ienia sprawę propozycji banku „Bobemia“ w 
Ameryce co do zawarć a układu o przekazywanie 
przez ten bank pieniędzy emigrantów galicyjskich 
io stowarzyszeń Związku, przyczem wyrażono zgo

dnie zdanie, że je s t konieeznem utworzenie samo
istnej in sty tuc ji finansowej polskiej w Ameryce 
dla tych celów i wezwano wydział Związku do po
rozumienia się w tej sprawie z krajowemi insty
tucjam i finansowemi.

Ńa tem zjazd zamknięto.

Z powodu ucieczki Stan. Z a ł o g a  śledztwo 
pozbawione zostało zeznań najw ażniejszego, jak  
się zdaje, św iadka zbrodni Damazego M a c o 
c h a .  Ponieważ nie ma uaw et śladu, w jakim  
kierunku zbieg się udał, czynione są  poszuki
w ania we w szystkich kierunkach. P  o 1 i c y a 
r o s y j s k a  czyni poszukiwania w dalszym cią
gu. Prawdopodobnie naczelnik po lic ji śledczej 
z P iortkow a W  a m k  w i s t, po powrocie z H am 
burga, przywiózł jakieś dane co do ucieczki 
Załoga, skoro aresztow ane tam  indywiduum oka' 
zało się kim innym. Nie w yjaśniono dotąd 
ouegdajszej in fo rm acji z H e l s i n g f o r s u  
gdzie miano jakiegoś Załoga aresztować. P o l i 
c j a  n i e m i e c k a  także musi się mieć na 
baczności; nie ty lko na H am burg można się do
stać  do Ameryki, zresztą zw racać pależy uwa
gę dokładnie na rysopis Załoga, k tóry , prze^®z 
w jak ieś obce z a o p a tr z y ć  się mógł d o k u m en ty . 
P o l i c y a a u . t r / a e k a  pow inaa zwrócić uw a
gę na T ryest, skąd „ A ustro-A m encaną" w praw 
dzie dłuższa jest podróż, ale dosyć tam a  —  do 
A m e ry k i. P o l i c y a  k r a k o w s k a  czyni po
szukiw ania w K rakow ie i  w gm inach podmiej
skich, bo przecież nie jest wykluczonem, że Za
łóg za Macochem, a  może i przed nim jeszcze, 
do K rakow a się przebił. Mógł naw et tymsamym 
CO Macoch przyjechać pociągiem, ale inspekeya

policyi na dworcu tak  była zajęta przyjazdem 
Macocha, że Załóg mógł się łatw o wym knąć 
z Jej rąk .

Tymczasem ś l e d z t w o  k r a k o w s k i e  u* 
tknęło już przed półtora tygodniem  na spisaniu! 
zeznań i zbadani" znalezionych w Trzebini li-l 
stów  Macocha. "Z n an e  jest i to, że Damazemu 
urosła broda, że niczem już z wyglądu nie zdra
dza, iż był księdzem. Podobno —  jak  z sądu 
donoszą —  Macoch uspokoił się te raz  i żarli
w ie się modli. Zresztą nici śledztw a koncentru
ją  się w P i o t r k o w i e .

O uegdajsza in form acja  z Częstochowy o k I u 
c z a c h  d o  s k a r b c a ,  podana przez korespon-' 
denta „K uryera W arszawskiego*4, niewiele wzbrn 
dza zaufania. Powiedziano w  niej, że „ze zna
lezionych w celi ks. Izydora podrobionych klu
czy do skarbca jeden nadaje się do otw ierania 
zamku od osłony cudownego obrazu*4. Mówiłoby 
to wiele, gdyby nie dodatek do tej inform acji, 
że „władze śledcze oczekują przyjazdu biskupa, 
aby w jego obecności dokonać próby4*. Więc 

dodatek** wyklucza w iarygodność pierwszej in- 
formacyi. Jeżeli bowiem „klucz nadaje  się do 
otw ierania zam ku“, więc próby już dokonano*

i N abożeństw a ekspiacyjne.
W W arszaw ie i w kościołach archidyecezyh 

w arszaw skiej nabożeństw a ekspiacyjne odpra
wiane będą w niedzielę d. 6 listopada.

Szkatu łka Macoch owej.
D yrektor cukrowni „Szreniawa**, p. Stanisław  

Żabiński prostuje wiadomość, podaną w pismach 
w arszaw skich, że szkatu-lka H eleny Macochowej 
z kosztownościami i książką oszczędnościową 
była jemu powierzona do przechowania. Szka
tu łkę ową Macochowa oddała p. W . Nowakow
skiemu, k tóry  po aresztow aniu obwinionej, prze
konawszy się o podejrzanej zaw artości szkatu ł
ki, natychm iast ze wszystkiem, co mieściła, do
ręczył policyi. P. Żabiński był tylko świadkiem 
urzędowego spisania protokołu.

' Okólnik biskupa. <

Biskup kuj&wsko-kaliski ks. Z d z i t  o w i e c k * 
wydał okólnik do duchowieństwa w sw ojej dyeeezyf, 
w której między innemi zaznacza: „Świątynia Jasno
górska zo sta ła  splugawiona, przedsionek krw ią 
zbryzgany. Innych obrzydliwości dokonali towarzy
sze jego w przedsionku Domn Bożego, m iędzy przy
bytkiem a ołtarzem. T a straszna zbrodnia jeBt do- 
nośnem  upom nieniem , abyśmy do za stan ow ien ia  wró
cili. Ubłagać musimy Boga i zawezwać do tego 
i lud wierny, albowiem synem narodu naszego jest 
ów morderca". Okólnik postanawia, że 1 listopada 
w dzień W szystkich Świętych odbyć się ma nabo
żeństwo ekBpiaeyjne.

Ks. b:sknp będzie je  celebrował, jak  już donie 
siono, na Jasnej Górze.

List ks. Bazylego.
Częstochowska „G azeta Miejscowa** zamieszcza 

lis t ks. Bazylego O l e s i ń s k i e g o ,  *w którym do
maga Bię zwrotu honoru i sławy, odwołania wszyst
kich poszczególnych zarzutów. „Słnżąc Bogn i Ko
ściołowi przez 15 la t —  pisze ks. Bazyli —  słu 
żyłem tak  jak powinien służyć każdy katolicki k a 
płan. Zbrodniarz zaś, pojmany przez rękę spraw ie
dliwości, może, co mu się tylko podoba mówić o 
najuiewinniejszym, gdyż dla niego je st wszystko 
jedno, i to mu wolno11.

Zaznaezyć należy, że ks. Bazyli jest ciągle in te r
nowany w swej celi na Jasnej Górze. Co zaś do 
jego niewinności, wymieniony powyżej okólnik bi
skupa wyraźnie zaznacza, że innych obrzydłoścl 
w przedsionku domu Bożego (kradzieże) dokonali 
towarzysze jego" (Macocha), t. j. ks. Izydor i ks., 
Bazyli.

T e & t r  m l e j s k L

„P anna Maliczewska** Sztuka w 3 aktach 
Zapolskiej.

D ługą drogę ew olucji przebiegł ta len t p. Z a
polskiej, zauim sk ry sta lizo w a ł się w tym stopniu, 
że dziś au torka „Pani D ulsk iej1* stoi w p ier
wszym szeregu polskich autorów  dram atycznych. 
Od wystawionej przed la ty  30 „Małaszki**, k tó 
ra  była pierwszym  śm iałym  w ybłyskiem  tw ór
czości, do „Skiza*4 i „Panny M aliczew skiej4*’ —  
etapam i szedł ten  rozwój we w szelakich kie
runkach, w zbogacany sta le  i bujnie obserw acją  
wszystkiego, co życie niosło. Od realistycznych- 
malowanek obyczajowych, do szeroko podmalo- 
wanych obrazów psychologicznych, od lekkich 
zboczeń w dziedzinie życia społeczno-polityczne
go, do silnych krzyków  życia jak  ten, k tó ry  
rozlega się w „Tam tym 44. Zdawało się, że p ióra 
to, pogrążające się z taką  nai»*^.nością i z takim  
temperamentem w coraz szerszą dziedzinę ży
ciowych zjawisk, uderzy nareszcie w tę  dźwięczną 
strunę, ua  k tórej tw órczy ta len t w ygryw a me- 
lodye zaczerpnięte ze szlachetnych i podniosłych 
przejawów ducha.

T a oczekiwana struna  dotąd nie zabrzm iała 
w scenicznym dorobku au to rk i „T am tego  a e 
w miejsce jej odezw ała się inna, za rąc jąc. 
dyssonansem  m oralnym . Nie zaw sze i me wszysl 
kim  autorom  scenicznym  udaje się w artystyczny 
sposób rozw iązyw ać drażliwe problemy obycza
jow e i m oralne. Zycie n iestety  niesie ich tyle, 
odsłan ia  ty le  kałuży, b ło ta  i  upadku, ie  byłoby 
próżnem  usiłow anie ponurym, tym , odrażającym  
niekiedy obrazom użyczyć tak ich  ram  scenicz 
nych, aby mogły ostać się jako w artościow y do- 
rek w lite ra tu rze  lub teatrze.

U fna w  swój w ielki ta len t, w swą znajomość 
sceny, w niepowszechną ru ty n ę  w teatra lnym  
kunszcie, p. Zapolska w  ostatn iej fazie swej 
działalności literackiej wkroczyła n a  tę  ryzy
kowną i ślizką drogę. Skierow ała obserw ację  
swą na te  dziedziny życia, „o k tórych się nie
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mówi*, i wyprow adza je  bez odsłon n a  św iatło 
dzienne.

Ogłoszona w zeszłym rokn pov, ieść „O czem 
się nie mówiu, opowiedziała nam o losach ko
biety upadłej, k tó ra  na chwilę potrafiła w pro
wadzić w błąd uczciwego mężczyznę. Sztuka 
wczoraj w ystaw iona je s t poniekąd dopełnieniem 
tej powieści i oświetleniem podobnego tem atu 
z innej strony. A utorka ukazuje tn , ja k  nędza 
o tw iera w rota upadkow i m oralnem u młodych 
dziewcząt, a w ykazuje to w sposób niesłychanie 
drastyczny z tą  nagą n ieub łaganą prawdą, któ
ra  nie znosi kompromisów z względami moral
nymi i estetycznym i. T a  praw da początkowo 
zajmuje, p rzykuw a uwagę, budzi współczucie, 
ale w m iarę jak  je j je s t za wiele, budzi się 
uczucie niesm aku. Czujemy pewne pogwałcenie 
posłannictw a sceny, czujemy, że te a tr  nie jest 
w łaściw ą areną do poznania i roz trząsan ia  tego 
rodzaju problemów. To jnż nie je s t pięknem, 
a scena przedew szystkiem  pięknu i poezyi słu
żyć ma obowiązek.

Dzieje upadku młodej dziewczyny były już 
w ielokrotnie przedm iotem  akcyi dram atycznej. 
P . Zapolska, k ierow ana niewątpliw ie zamiarem 
w yw ołania reakcy i w społeczeństwie, ukazała 
w swej sztuce odrażający w arsz ta t tego upad
ku. Czy je s t to właściwa droga myśli dla pol

s k ie j  au to rk i?
T reścią sztuki są  dzieje m łodej, ładnej sta- 

ty stk i te a tra ln e j, k tó rą  z jednej s trony  nędza, 
z drngiej strony pustka  życiowa i chęć użycia 
popycha do upadku. Bardzo tra fn ie  określił cha
rak te ry sty k ę  tego ty p a  jeden  z krytyków  lwow
skich:

„PanDa M aliczew ska", jestto  n iew iasta  jedna 
z tych, k tó ra  najp ierw  ma złociste m arzenia 
i niem a żadnej gaży, potem dostaje piętnaście 
koron miesięcznej gaży i ma m arzenia na  mniej
szą skalę, w reszcie ma pieniądze, suchoty i już 
niem a żadnych m arzeń. K tóż nie zna panny 
M aliczew skiej? G ra zwykle A nioła nad trnpem 
M ałgorzaty w „Fauście", albo je s t „dam ą dw o
ru " w „Rigolecie", posiada parę brylantow ych 
kolczyków za piętnaście centów, czytuje „T aje
mnice Lw ow a" i m a koniecznie b ile t wizytowy 
z napisem „a rty s tk a  opery". J e s t  do końca ży
cia niesłychanie naiw ną i cały św iat uw aża za 
te a tr , w pewnej chwili życia ma kochanka dla 
tego, że w jakim ś sklepiku w inna je s t trzy  ko
rony za halkę. Potem  ma drugiego kochanka, 
bo ten je j powiedział, iż ją  napraw dę kocha, a 
niczego stw orzenie tak ie  tak  nie pragnie, jak  
miłości. Potem  jej już w szystko jedno.

T akiej oto bohaterki sm utne i w zruszające 
dzieje nkazała w trzech ak tach  swej sztuki p. 
Zapolska. Widzimy najp ierw  pannę Maliczew- 
sk ą  w suterynie, odnajm ującą k ą t  n praczki, 
potem w  akcie drugim  je s t ona jnż przyjaciół
k ą  bogatego Daoma, k tó ry  je s t obrzydliw ie 
skąpy. W  doskonale podpatrzonych scenach ry 
suje au to rka  to życie biednej dziewczyny wy
zyskiw anej i poniew ieranej, k tórej celem jest 
am bicya zdobycia za w szelką cenę stanow iska 
w  teatrze, oraz chęć um ilenia sobie życia ja 
kąś czystszą miłością. Ani jedno ani drugie jej 
się nie udaje. Gdy skąpy Daurn spotkaw szy n 
S tefci syna swego porzuca ją  — zjaw ia się 
zaraz następca czatujący już na  sw ą ofiarę, 
p rzyjaciel Daum a i bierze po nim spadek z do
brodziejstwem  inw entarza.

A zrozpaczona S tefka w niemocy swej nie 
może się zdobyć na inny odruch woli, jak  tylko 
na  bolesny okrzyk: ~

—  Psiakrew , i tak  już całe życie!
Oto treść „Panny M aliczew skiej", sztoki w prost 

przygnębiającej sw ą bezlitosną praw dą. I  trze
ba  ty lko ta k  m istrzowskiej roboty scenicznej, 
tak  św ietnej obserw acji i charak te rys tyk i, jak ą  
tu  rozw ija p. Zapolska, aby utrzym ać do o sta t
k a  sym patyę i zainteresow anie publiczności dla 
biednej ofiary tea tru . T a len t autorki, k ładący

piętno na  każdym  szczególe budowy, sprawia, 
że naw et tego rodzaju tem at, przeniesiony bez 
udziału tw órczej siły  ta len tu  w prost z życia na 
scenę, może obudzić żywe zainteresow anie i zdo
być powodzenie.

Y /yrazistość typów i postaci sztuki spraw ia, 
że dają  one wdzięczne pole do popisu w yko
nawcom. P. Zarzycka, której po raz  pierwszy 
przypadła w udziale przechodząca jej siły rola, 
położyła dużo pracy i najlepszych chęci, aby 
odtworzyć z n iej typ. B rakło je j pod wielu 
względami tych akcentów  szczerości, k tó re  są 
podstaw ą roli, ale całość mimo to była w szcze
gółach in teresu jącą  postacią pierwszoplanową. 
D oskonałą praczką była p. M ielnicka. P. Sie
maszko w roli Daum a rozw inął dużo ch arak te 
rystyk i i pomysłowości. Bardzo ładnie u jął i 
przeprowadził rolę F ila  p. Józef W ęgrzyn — 
W pomniejszych rolach dopełniały całości popra
wnej panie S lubicka i K rysińska, pp. Sobiesław 
i M iarczyński. Publiczność przyjm ow ała s jtn k ę  
gorącem i oklaskam i, przyw ołując nieobecną au 
torkę. W . P r.

T e a t r  l u d o w y  (przy ul. R ajskiej): „Zaloty 
huzarów".
-‘U n i we r  s y t  e t  1 u d o w y: D r Daszyńska-Go- 

lińska: „Ideologia społeczna w X IX  w."

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „W ielki F ry 
deryk. ^  >

K r o n i k a .  •
Kraków, niedziela 30  października.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Alfonsa Rodr. i G.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 6 min. 28, zachód •  godz. 4  m. 21, 
dłngość dnia godzin 9 min. 53-

P r o g n o z a  s t a c j i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Pochmurnie, mierne w iatry , temp. 
wyższa, m iejsram i mgła poranna, niejednostajnie.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
po południu: „T ajfun"; wieczór: „P anna Maliczew- 
ska".

T e a t r  l u d o w y  (przy ul. R ajskiej): po połu
dniu: „Radziw iłł Panie kochanku"; wieczór: „P an 
na żołnierzem", —■

U n i w e r s y t e t  l u d o w y :  D r W ład. Gumplo- 
wicz: „Zmiany w politycznej geografii Europy w 
X IX  w." *

W y s t a w a  w Tow. sztuk pięknych od godz. 11 
do 4  po^poł. t *

W  i o c w sprawie „Domu polskiego" w Moraw
skiej Ostrawie w sali Rady miejskiej o godz. 11 
przed potudniem. *'

H a  t e k  f  oo  t  b a l  I o w y  pomiędzy 
a „Sm ichorem " na boisku pozlotowem 
do 3 po południu.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków 
nrzędniczej o godz. 7 wieczór.

M u z y k a  k o ś c i e l n a :  W  kościele św. Anny 
o godz. 11 śpiew Chóru akad. z tow. orkiestry 
13 pp.

O d c z y t  p. W ł. Feldm anna; „Idea czynu w li
tera turze polskiej" w sali Muzeum techn.-przemy- 
słowego o godz. 4  po południu.

P u b l i c z n a  p o g a d a n k a  o „ W ielkim Krako
wie i jego rozwoju" w E ieuteryi o godzinie 8 wie
czorem.

O t w a r c i e  u c z e l n i  popołudniowej im. Mie
czysławy Sieczkowskiej o godz. pół do 12 W szko
le wydziałowej przy ul. Studenckiej 1. 13.

„C racorią" 
o godz. pół

Resursy

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po południu 
„Gdy młode wino zakw ita"; wieczór: Miłość cy
gańska V

- W  p o n ie d z ia łe k  3 1  p a ź d z ie r n ik a ;

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Lucylli m, i A n
toni na.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód 
słońca o godz, 6 min. 29, zachód o godz. 4 m. 19: 
długość dnia godzin 9 min. 50.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
,P anna M aliczewska".

M inister robót publicznych w Gal cyi. Z W ie
dnia telefonują: M inister robót pnbl. R i t t  podej
muje dziś kilkudniową podróż ins, ekcyjną do Ga
lic ji, w ciągu której specyalnie zwiedzi teren  na
ftowy i państwową fabrykę oleju mineralnego w 
Drohobycza.

Nowi prekuratorowie. „W iener Zoitung" ogła
sza: M inister sprawiedliwości zamianował prokura
torami w Krakowie: zastępcę prokuratora posiada
jącego ty tu ł i charak ter prokuratora dra Kazimie
rza M arowskltgo i zast. prokuratora dra M aryana 
Langa.

Z Instytutu muzycznego. Program  pierwszego 
poranku uczniowskiego, który się odbędzie dziś 
o godz. 11 przed przedłndniem w salach Insty tu tu  
muzycznego (ul. Św. Anny, 2), obejmuje utwory 
H&DiUa, H auptm ana, Haydna, Hummla, Schuberta, 
Bei-thoyena, Bacha. Mozarta i  Henriąues. W stęp 
na poranki bezpłaray. •-

Z dyrekcyi kolei państw. Starszy inspektor 
kolei państw, dr Ja n  Hołyński, mianowany zastęp
cą dyrektora kolei państw, w Krakowie, objął z 
dniem wczorajszym urzędowanie,

Z Tow. kolonij w akacyjnych. Posiedzenie wy
działu Tow. kolonij wakacyjnych dla uczniów gi
m nazjów  i szkół realnych w Krakowie odbędzie 
Bię w piątek dnia 4  listopada w sali konferencyj
nej gimnazyum św. Jacka o godz. 6 wieczorem.

Z uniwersytetu, p. Jan  Dębski, rodem ze Świą
tnik górnych w Gaiicyi, otrzymał na tutejszym  
uniwersytecie stopień doktora praw.

Z aw ody W pi kę nożną. Znany już naszym 
sportsmanomi i miłośnikom footballu czeski klub 
„Smichoy I."  z P rag i rozegrał wczoraj match 
z „Cracoyią I ."  na boisku pozlotowem. „Śmichoy" 
grał w Krakowie w początku ubiegłego miesiąca 
z „W isłą I."  W yniki wówczas dwóch matchów by
ły 3 : 1  i 6 : 1  na korzyść gości czeskich. Wczo
rajszy match „CracoYli" z tym samym klubem, od 
którego porażkę poniosła „W isła", nastręczał wi
dzom dobrą sposobność do porównania gry obu 
pierwszorzędnych, rywalizujących z sobą krakow
skich drożyn.

Pierw szy dzień matchu ze „Smichoyem przyniósł 
„Cracoyii" klęskę w stosunku 5 : 0  bramek. Część 
pierwsza gry, gdzie „Smichoy" zdobył 3 bramki, 
była mniej żywo prowadzona obustronnie niż część 
druga, w której Czesi zdobyli 2 bramki. Całość 
zawodów robiła wrażenie, iż „Cracoyia" nie gra 
tak, jakby powinna po tylu matchach z plerwszo- 
rzędnemi drużynami. Drużyna ta  nie posiada tak  
stałego składu członków, któryby umożliwiał dobre 
ich zgranie się i to, między innemi, je s t powodem 
jej cofania się. Zauważyć się to dało na paru 
matchach, iż pomocnicy byli backami lub szli do 
napadu i na odwrót. Nawet bram karz nie zawsze 
bywał ten sam. I  wczoraj „Cracoyia" była w in 
nym zupełnie składzie, aniżeli podczas ostatniego 
matchu w Krakowie. W yniki okazały, że zmiana 
członków drużyny lub ich stanowisk nie wyszły 
„Cracoyii" na dobre, przynosząc raczej bardzo do
tkliw ą porażkę. Dzisiejszy match będzie miał o tyle 
interesujący przebieg, iż „Cracoyia" będzie usiło
wała zapewne powetować sobie wczorajszą niemiłą 
przegraną.

S e n a a c y ą  w  k o ła c h  s p o r to w c ó w  k r a k o w s k ic h  Je a t
wiadomość, podana afiszami przez Tow. sportowe 
„W isła" w Krakowie, iż w niedzielę; d. 6 listopa
da b. r. zjeżdża do naszego grodu na match „Sia- 
v ia“ czeska z Pragi. Najlepszy ten  n a  kontynen
cie enrdfyejsk m klub footbailowy posiada tak  wiel
ką sławę i rozgłos, iż zagraniczne kluby piłki 
nożnej uważają match z tą  drużyną czeską za naj
lepszą reklamę dla siebie, a mimo stałego zwy

cięstwa „S layii" stosunkowo niewielką u tra tę  b ra 
mek za dowód pierwszorzędności danego klnbn. N a
leży dodać, Iż jedyna na kontynencie „Slayia" 
walczy z „m istrzam i" Anglii o pierwszeństwo 
w footballu. Jks '.*■!

Ruch dorożek w  dzień zaduszny. Z po .odu 
zwiększonego ruchu ulicznego w dniu W W . Świę
tych i w dniu Zadusznym zarządza polieya ze 
względu na porządek i  bezpieczeństwo publiczne, 
aby pojazdy pnbliczne i prywatne, zdążające na 
cmentarz, jechały ulicami Lubicz 1 Rakowicką aż 
do bramy cm entarnej po lewej stronie drogi, skąd 
wracać m ają do m iasta również lewą stroną drogi. 
Celem zapobieżenia ewentualnym nieszczęśliwym 
wypadkom wskazanem je st także, aby pojazdy nie 
wyprzedzały jadących przed nimi.

Zjazd przemysłowo-balneologiczny. Zo Lwo
wa telefonują: W  sali ina ty tu tu  balneologicznego 
rozpoczął się wczoraj krajowy zjazd przemysłowo- 
balneologiczny przy udziale około 200  delegatów 
z różnych stron brajn  i z zaborów. Przybyli nad
to: m inister Dulęba, prez. Ciu heińBki, protomedyk 
dr Merunowicz, radea dworu Ustyanowski i t. d. 
Zjazd zagaił prezes kom itetu dr K alikst K rzyża
nowski, poczem wybrano prezesami honorowymi 
zjazdu dra H -nryka Dobrzyckiego z W arszawy, 
posła hr. Adama Goluehowskieeo prezesa sejmowej 
komisy i san itarnej, prof. Pareńskiego z Krakowa, 
bar. Adolfa Brunickiego z Lubienia i prof. Gluziń- 
skiego ze Lwowa. Urzędującymi prezesami w ybra
no: dr- Maks. Cerchę z Krakowa, prof. d ra Kor
czyńskiego z Sarajew a, dra Zenona Pelczara z T ru 
skawce, dra K. Ka tena z Rabki, hr. Ja n a  Poto
ckiego z Rymanowa, d ra H  Ebersa z K rynicy, po
sła T ertila, dra Jijtefa  Zan etowskiego ze Swoszo
wic, d ra Leona Kopffa z Krynicy i W ład. Popiela 
z Lubienia.

Przewodnictwo objął d r Cercha, poczem mowy 
powitalne wygłosili: prof. Hencki (im. Tw a lekau- 
sk ego we Lwowie), prez. Ciuehciński, radca Hor- 
dyński (im. min. rolnictw a), d r Liszniew ski (im. 
min. robót publicznych), radca dr Bogdan (im. 
min. kolejowego), pcs. Bernaćzikow ski (im. Wydz. 
kraj.), dr Festenburg  (im. kraj. Rady zdrowia), dr 
Dobrzycki (im. Tow. hygienicznycb warszawskich), 
prof. P aieńsk i (im. Tw a balneologicznego), prof. 
W icherkiewicz (im. Tow. lekarskiego w Krakowie), 
Drewnowski (im. sekcyl bojkotowej), dr Obtułowicz, 
dyr. Olszewski, dr Opieński (T. S. L ) .

Z porządku dziennego nastąpił szereg referatów 
poczem o godzinie 7 wieczorem obrady przerw ano 
do dzisiaj.

Przeniesienie zwłok Luegera. Z W iednia te- 
lefonają: W czoraj przeniesiono zwłoki d ra Luegera 
z prowizorycznego grobu do grobowca w kaplicy 
cm entarnej.

Skazanie za szpiegostwo. Z W iednia telefo- 
nnją nam: Były oficer Paw eł Bartm ann, oskarżony
0 szpiegostwo na rzecz Włoch, został po 5-dniowej 
rozprawie skazany na roku więzienia.

Dramat miłosny. Z W iednia telefonują nam: 
W ielkie w rażenie wywołał tu  dram at miłosny, ja 
ki rozegrał się między 20-letnim  jednorocznym o- 
chotnikiem Adolfem Donn i żoną tutejszego kupca 
Hnngersledera. Donn utrzym ywał z nią przeszło 
od roku stosunek miłosny. Prżed paru miesiącami 
Hungerslederowa zabrała mężowi 15.000 koron i 
oddała je kochankowi. Donn urządził subie za te 
pieniądze wspaniałe mieszkanie, w którem przyj
mował Hungerslederową. Onegdaj oboje wyjechali 
nagle z W iednia. Mąż, który tymczasem domyślił 
się prawdy, doniósł o tem do komendy wojskowej
1 do policji. —  W czoraj nadeszła tu  z Krems
w i a d o m o ś ć ,  ż e  k o c h a n k o w i e  w  p o c i ą g a  o d e b r a l i  s o -

bie życie przy pomocy rewolweru.
Głodówka więźniów, z  T ryestu  te legrafu ją :

W  więzienia tatejszmn wybuchła głodówka w ię
źniów. Jak  wiadomo, dnia 14 września odbyła się 
tn  demonstracya Włochów, zwrócona przeciw Sfo- 
wieńcom, przyczcm kilkunastu Włochów aresztow a
no i  dotąd nie przeprowadzono śledztwa. Oburzeni 
tem aresztow ani urządzili głodówkę. Trzech z nich

N ied z ie la , 3 0  P a ź d z ie rn ik a  1910.
»*=3B6- sss=a ■■■ - 1 1 ■___................... ■ ;

zasłabło w skutek tego tak  poważnie, że m usianł 
im udzielić pomocy lekarskiej.

Choroba Abdul Hamida. Z Saloniki te legrafu ' 
ją : Abdul Hamid stracił słuch i miewa częste na
pady nerwowe. *.

Sprzedaż okrętu powietrznego. Z Londyni 
telegrafują: Dzienniki donoszą, żę okręt powietrzny 
„Clement B ayard" zakupiony został za 18.000 fun 
tów dla arm ii angielskiej. M inisterstwo wojny płacż 
12.500 f-.ntów, reszta zebraną zostanie w drodze 
subskrypcyi.

Wypadki awlatorów. Z Belmont P ark  telegra 
fują: Podc/as zawodów o nagrodę' Gordon-Bennets 
aw iator Leb‘anc uderzył o pal i zdruzgotał aparat, 
sam odniósł nieznaczne zranienia. Brookis stracił 
panowanie nad aparatem , spadł i odniósł ciężkie 
rany. —

Mianowania. „W iener Zeitung" ogłasza: Mini
ster handlu zamianował w stanie personalnym po
cztowego urzędu kas oszczędności kontrolora* Jana 
Dedykiewicza starszym  kontrolorem w V III klasie 
rangi. __

Odpowiedzialny redak to r i wydawca: 

Michał Konopiński.

Bach prx9|8zdaych.
Kraków, 29 października.

HOTEL BELYEDERE (pokoje od ‘2 koron. Ł azienki. Re- 
stau racya  i k aw iarn ia  na m iejsen): H enryk  Kozubski 
z K rosna, d r  D. B la tt  z Tarnow a, O skar L an g  z Berna, 
Michał Bul-owaki, z córką ze S taw iszyna (Król. Pol.*, 
B a ltaza r N iepokoprycki z Tomaszowic, A ntoni Zapalski 
z Brzostka, Adolf H e rz ig , Józef Ren-iel z Alsoś Kubin 
p 'ę g r \ ) .  Leon Mehl, Izydor H am erm an z W iednia, Ma
ksym ilian  R onsburger z P rag i, J . n P ry k a lsk i z Słomni- 
ków (Król. Pol.), G ustaw  Le gem an z H anow eru, SŁ 
Homonków z M ielca, S tan isław  S k u jień  z W ieiuszowa 
(Król. P o l .) ,  W ładysław  W esołowski z  O sieka (Król. 
Pol.), prof. K onrad K hul z Czernichów;), d r  K ar 1 K andt 
z Lińska.

HOTEL SASKI: R . Sohenke z  E ifu rtu , J .  Jackow ska 
z Kijowa, W. h ó slie r  z Salcbur"» A. D rucker z Wie-_ 
dnia, M. D unin  z  Gaiicyi, R. Niziołowski. Cz. W olski 
z Król. P d , ,  M. MeDSch z B erlina, G. Hornik, L. Ro?slei 
z W iednia, J .  Godowski z gnb . siedleckie j, J ,  Chrza
nowska z Siedleo, J .  T islow itz  z Drohobycza, J .  Eisen- 
s ta d te r  z  V\ iedm a.

Panno z tadnem ptonrut
w ładająca językiem  polskim i niemieckim

poszukuje zajęcia  biurowego
Zgłoszenia pod E. B, poste rest. Kraków, za oka

zaniem kw ita inseratow e o.

S ł y n n y  w  ś w t e c i e

(od 60 la t istniejący, król. nadw. dostawca, 
zam ierza oddać

w y łą c z n ą  sp r z e d a ż  a a  B rafrów
swego praw nie chronionego, bardzo poważane

go, za praktyczny uznanego
I w cale konkurencyi nie mającego 

osobliwego artykułu, ruchliwej, kapitał po
siadającej, firmie lub osobistości. Nadzwyczaj 
ułatw ione rozpowszechnienie u władz, w za
kładach, biurach, u lekarzy, w hotelach, u pry- 

■ w a t o y e b .  N i e m a  r y z y k a  — _

. Na długi czas widoki wysokiego zysku. 

Bliższe szczegóły poda H. G rigar, obe-nie w 
hotelu Saskim, N r 37, 1. 30  b. m. od g. 10 
do 2 i dnia 31 b. m. od g. 1 0 — 2 i 6— 8

I

i

o U s  11 u l i c a  S z p i t a l n a  1. 3 6
7923 i 2 vis-a-vis Teatru

poleca w wielkim wyborze świeże kwiaty
cięte I doniczlsowe, wleńc® ImMety Ifp-
wyroby w zakres kwiaciarstwa wchodzące, 
Poleca sie ła skaw ym  w zględom  Szan. Publiczności l & t  „ i d *

Założony w r. 1872

ZaJtłai! aiiysipo-liaiefiM

10 I i
Kraków, ul. RakowIskaT, tel, 462,
podejm uje się w ykonania grobowców 
i pomników, ta k  w m iejscu jak  na 
prow incji, oraz poleca w ielki wybór 
pom zikćw gotowych z piaskowca, m ar 
m uru i g ran itu . 388 228 300

w

otw arty  został 0 $

w Rrzyszioforccn (Rynek 35) #
w salach m agazynu fortepianów  ^

firmy 5,11 57 0

G e b ry e is k a

ftutosrałfe w ystaw ionych: g
g h  A.xentowicz. Boznańska, S t .  Czajkow- 
&&  ski, Dęhicki, F a ła t, F e lsz tyńsk i, Fi- 

lipkiewicz, Frycz, Hofm an, Kamocki,
™  K arpiński, Kruszewski, dr Kunzek,
Ęf? Malczewski, M akarewicz, Mehoffer, 

P aa tsch , K. Pochw slski, Podgórski, 
Sichulski, S tanisław ski, U nierzycki. 
U/.icmbło, W eis, W yczółkowski, W y

spiański. Żelechowski. Xarnecki.

W stąp wolny.
Sprzedaż n a  sp ła ty  do 20 m ie
sięcy. — Salon o tw arty  od godz. 

9 rano do 7 wieczór.

W M \

mtd&sSsgm

Dryg. amerykańskie 
urządzenia biurowe.C
Ogromny wybór, n iskie ceny. Raty 
■i57 m iesięczne! — poleca ą o 
Skład w Krakowie
R ynek gł. 34 I  p. (Pałac Spiski).

K e r .  4 0 0 . 0 0 0 1
ty tu łem  głównych w ygranych w

KraRć® - A. Gumploiiiicz
poleca sw ą najobficiej zaopatrzoną

s

Na proMincyę w ysyłki w specyalnych  
skrzynkach. 406 13 o

K u n e i e o l
C e t t e s  T

445 G l C P i o l  12 O &

po n a jta ń sz e j cen ie poleca ?

Wojciech Olszowski |
w  K raliC Y .-ie, M a ły  R y n e k . “ i*

r y t e k a

11 ciątjrusm as*1
na rok 11

W łoski los czerw onego k rzyża  
Los Bazylika
S e rb sk i państw . los (tytoniowy). 
Los Jósziv  (Dobrego serca)

N ajbliższe cLągnienie już  dnbi
2 -g o  i 1 5 -30  l i s to p a d a  13110 r .
W szystk ie  4 !osv razem  gotów ka około 

145 K  lub na
4 2  r a ty  m ie n ię c z a e  p o  4  K.

K ażdy los zostaje wyciągnięty.
N atychm iastow e, w yłączne prawo gry 

już po złożeniu pierw szej ra ty  na  praw ne 
potw ierdzenie knpna. — Zam ówienia prze
kazem  pocztowym. 7718 5 5

W iedeński dom  wym iany 
Robert Reitler, Wiedeń IV.,
Rauptstrasse 20 (tylko „Paulanerhof").

^ D nia  27 b. m. o tw arta  została  nowa ap tek a  pod firm ą

APTEKA TADEUSZA MAzaRAKlEGO
w  Kr&kowis. Mowa W ieś , przy ul. Nowowlejskiaj !. 26, we własnym d3mu.
A pteka je s t  zaopatrzoną w e w szystk ie środki lecznicze krajow e i zagraniczne, oraz_ posiada 
n a  składzie wody m ineralne  i sztuczne, wodę sodową ltzący  i Ghm nrskiego, o p a trunk i, środki 
gum owe, w in a  lecznicze, koniak francuski, środki kosm etyczne i toaletow e i t. p. Apleka 
wydaje lekarstwa dla członków kasy chorych i dla c. b. kolejowych. 7848 1 3

t Magazyn konfekcyi damskiej U

LEdi
H  w Krakowie: Plac M aryacki 1. 9 ,4róg Rynku głównego
^  wjkonuje najwykwintniejsze toalety wizytowe i rau- 
n  towe we własnej Pracowni. 21129 50,

Z d ru k a m i L ite ra ck ie j w K rąk o w ieT u l. J a g i e l s k a  1 0

P o k o j e  n m c M o w a n e
z utrzym aniem  lub bez. ul. G raniczna 5, 
I  piętro. Tam że można dostać obiady 
domowe sporządzone na  maśle. 7846 i  5

Do wynajęcia od l  lip ca  1911 r.

n a r o i a y ,  o b s z e rn y ,  w Rynku, róg 
Szewskiej. 6033 45 o

W iadomość u W ilhelm a Fenza, skład 
zabaw ek, Szew ska 1, Kraków.

'Józef Sperling!
Iraków, Dunajewskiego 7,

poleca:

Kompletne &rxądseula sy
pialń, jadalń, gabinetów « 

męskich. $
„ □ □ o  g

I  Wielki wyfcór garniturów |
I  klnbow3Tch. t

D O S  S

Stylowe urządzenia salo- 
bćw , dekoracye.

□ a a
V

Urządzenia will, zakładów & 
leczniczych, hoteli, loka

lów i t  p . 462 i o

P ro jek ty  fachowych a rch itek 
tów i art. m alarzy polskich.

Zakład a rtystyczno-kam ieniar^ki
i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw  cm en tarza  w K rako
wie, posiada w ielki wybór goto
wych pomników 7,piaBkowca,gra* 
n itn  i m arm uru . Todejm uje się 
wykonania grobowców w n n e jso 0 
i na r^ow incyi. Telefon 759. 
261 258 O

3 pokoja i Kuchnia
z kom fortem , za raz  <Jo w y n ajęc ia . U lic9 
K o łłą ta ja  9, Blicli. ’ 7660 4 10

S jitia  t a *  imkovi Mil
W pipfek dniu H o  listopada 1810 roKU

Jean m 460 ,0

• o

W : czw artek  dn ia  I J  listopada 1910 <■

wonne ife
P

i  op. król. La Monnaie w

B ilety w kasie  S tarego Teatru-

Rządca drukarni L. K. Górski

/
\


